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Ceny Prenumeraty,
[We Lwowie s "rocznie Rbl. 9  ss  
;Kor. 3 0 , kwart. Rbl. 2.2-5 =  Kor. 
[7 .50 , mies. 75 kop. =  Kor. 2  5 0 ,  
tea codzienne, dwukrotne odnosze- 
Jnie do domu dopłaca się mie­
sięcznie 18 kopiejek =  6 0  halerzy.
jZ przesyłką pochowa w opa­
skach: mies, Rbl. 1,25 — Kor. 4 .2 0 , 
kwartalnie Rbl. 3 . 7 5  =  Kor. 1 2 .5o 
rocznie Rubli 15.00  =  Kor. 5 0 .
Za granicę; wysyłka pod opaską 
kwartalnie Rubij g  Koron 2 0 .
jCeny oddzielnych num erów :
We Lwowie: 2 kop. =  6  halerzy. 
% Przesyłką 3 kop. =  10 halerzy.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny*ogłoszei1.
O głoszenia za 1 wiersz-' szesc io - 
ła m o w y  drobnern p ism em  lub je ­
g o  m iejsce  7 1/ 2 kop . =  2 5  hal. 

N a d e s ł a n e  za 1 w iersz  trzyła- 
m o w y  drobnern p ism em  lub jego  
m iejsce  2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. 
N ekrologia w iersz  1 8  kop .— 6 0  h. 
Z aw iadom ienia o ślubach i t .p . 
p o 45  k o p ie je k  =  1 Kor. 5 0  hal. 
D robne og łoszen ia za w yraz  
2 V a  k o p ie je k  == 8  h alerzy , naj- 
m niej 2 5  k o p ie jek  = r  8 0  halerzy.
Adres Redakcji Administracji i  Drukarni; 
Lwów, ul. Zim orowicza 11-13. 
Rękopisów nail&słaayci) nie zwraca się .

fRękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R edakcji. S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy , w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
| uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370.

Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO- Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI.

Cena num eru  2  kop. = 6  ha l.
z  przesyłką pocztow ą kop, *== 10 fial,

Echa pokojowe.
Konserwatywny postąp.

W- chwili w ybuchu w ojny usłyszałem  przypad­
kowo dwa charak terystyczne o Szw ajęarji zdania.

.pierwsze pochodziło z ust- pew nego .przemy-. 
|stowca, k w °wianina, k tó ry  baw ił na kilka dni p rzed 
O pow iedzen iem  w ojny w  Miluzie. Nie p rzeczuw a­
n e , że za tydzień ta  piękna Miluza rozpocznie sw e 
dni krzyżowe przechodzenia z .rąk  do rąk  dw u zbroj­
a c h  przeCf5wników , rozm aw iał sw obpdnie z  pew nym  
pwiatłyn1 obyw atelem  tego m iasta. W śród  pogadanki 
i^Ucił'następujące pytanie:

^  W ojna m iędzy F rancją a Niemcami prędzej, 
X ty  pó^ie j, niewątpliwie w ybuchnie. Jak  pan sądzi: 
Po której stronie sto ją sym patie w iększości m ieszkań­
ców Ateacii? ’

Zagadnięty.odrzekł szybko bez nam ysłu:
Zarówno sym patje większości, jak. i mniej­

szości s to ją  pb stronie — Szw ajcarii.,.
Znamienny ten sąd był, zdaje się, od daw na ją?  

sTbrmułbwah-y ^  um yśle A lzatczyka,-k tó ry  nie m a­
skował się i ó spraw ach  politycznych rozm aw iał bar­
dzo swobodnie.

W  kilka dni później pow iedział mi Polak, by ły  
W ieloletni docent jednego z un iw ersy tetów  szw ajcar­
skich :

— -Europą zna Szw ajcarię tylko pow ierzchow ­
nie, z okna w ag0nilj jub z listów , tu ry s ty  i dlatego ta ­
kie sprzeczne rozszerza o niej zdania. Naogół sam a 
[nazwa Szw ajcarii tak jest zespolona z pojęciem w ol­
ności i postępu, że dość w ym ienić nazw ę, żeby w u- 
;hiyśie człowieka w yw ołać natychm iast obraz dziewi­
cy. hclweckiej z rozw iniętym  sztandarem  postępu i 
[Wolności. Tym czasem  ow a wolność szw ajcarska, nie­
wątpliw ie Piękna i cenna, nak łada na przeciętnego 
Szw ajcara tyle m oralnych przym usów , tyle obow iąz­
ków ciągłego, obyw atelskiego czuw ania i takich żąda 
ofiar, że n ie jeden 'z  polskich niewolników, zakoszto­
w aw szy szw ajcarskich wolności w raz  z ich obyw a­
telskimi obowiązkami, w róciłby  czem prędzej do swej 
[niefrasobliwej w ygodnej klatki, k tó ra  m yśli za oby­
watela. Tam, panie, na w olność trzęba  sumiennie, 
dzień w  dzień p racow ać i stale składać sw oje sza­
cowne „ja‘4 na jej ołtarzu.

— A postęp szw ajcarsk i?
_  Postęp?... Ogół szw ajcarski m ożna bez za­

strzeżeń zapisać do szem atyzm u pod rub ry k ą  ludu 
konserwa ty w no-postępow ego.

— Albo może lep iej: postępow o - k onserw atyw ­
nego?

— O, nie, panie. P ierw sze  w yrażenie, o wiele 
trafniejsze. W  dem okratyzm ie szw ajcarskim  na ogół 
yhacznie w ięcej jest konserw atyzm u, niż postępu, ale 
Jednego i drugiego w  sam raz  tyle, ile potrzeba, żeby 
nową zdobycz, k tó ra  po należytem  w ypróbow aniu  o- 
knzała się dla ogółu dobrą i pożyteczną, tw ardo  trzy ­
mać-w garści, tę zaś, co by ła  w adliw ą, spokojnie i do­
kładnie popraw ić. Ale też  czasam i zdarza się, że kon­
serw atyzm  w prow adza poczciw ych Szw ajcarów  w 
Igiełki kłopot, zw łaszcza, gdy staje się obrońcą postę­
pu. Dam panu m ały, ale k lasyczny p rzykład  tego ro ­
dzaju szw ajcarskiego konserw atyzm u. Mam na m yśli 
ludowe referendum . Niezmiernie to ciężka m achina; 
oglądałem ją naocznie przy  ustaw ie o obow iązkow em  
[ubezpieczeniu robotników , upaństw ow ieniu niektórych 
;linji kolejowych, p rzy  jednolitym  kodeksie zw iązko­
w y m . Po górkach szum iało jak w  ulu przed w ylotem  
rojowiska. Ludzie tracili niezm iernie w iele cennego 
•czasu i z wielkim zaledw ie trudem  zdołali się porozu- 
ittiieć. Referendum  uśm ierciło niejedną m yśl ładną i 
szczerze postępow ą. F rancja  i W łochy spróbow ały  
ciężkiej m achiny u Siebie i w net złożyły  ją do h istory­
cznego-m uzeum . Jedni twierdzili, że rzecz sam a w  so-

. n i e , utrzym ywali, że dobra.

ale jeszcze nie na czasie, że trzeba czekać, aż ośw iata 
ogółu postąpi o kilka schodków  w yżej. W  rezultacie 
F rancja  i W łochy w ycofały  referendum  z ideow ego 
obiegu. Ale konserw atyw na Szw ajcaria, mimo nieu- 
dałych prób, zatrzym ała  je u siebie. Jes t w tern kon­
serw atyzm  i postęp, — P ierw szy  broni drugiego.

Kiedy po w ojnie nie jedno z państw  europejskich 
naw iąże znowu nitki- reform , zadzierzgnięte dawniej, 
lecz p rzerw ane czterdziestoletnim , zbrojnym  pokojem 
i grozą pruskiego bagnetu, oczy reform atorów  zw rócą 
się niew ątpliw ie najpierw  ku Szw ajcarii, aby  na po­
parcie teoretycznego punktu w idzenia szukać żyw ego 
przykładu w europejskiej szkółce ogrodniczej dla ho­
dowli w ólnościow ych nabytków . I przypuszczać na- 

‘ leży, że tak, jak w  okresie 1830-^-1860 ta  m ała S zw aj­
caria była kłębkiem,, w  którym  .skupiały się w szyst­
kie nitki, potrzebne do zeszycia jedności.narodow ej 
w łoskiej i niemieckiej, tak też w  najbliższym .'czasie 
żyw y przykład  małej Szw ajcarii w ażną odegra rolę 
w pracach reform atorskich niej*.Jnego z państw  euro­
pejskich/ ■ -v ■- -

O grom na szkoda, że nie posiadam y w  polskim 
języku hiśtorji rozw oju kulturalnego małej H elw ecji; 
— książka bardzoby się przydała.

N iewdzięczny Alzatczyk, o którego przynależ­
ność toczą się dziś boje, w yprasza  się grzecznie, dzię­
kuje za zaszczyt, a strzela okiem ku wolnej Szw ajcarii. 
Czyż to nie znam ienne?! P raw da , że/tam  mniejsze po­
datki a w iększa pew ność, iż g roza w ojny nie zaw iśnie 
nad ogniskiem domowem *— ale też  p raw da i to, że 
najjaśniejsze um ysły  i. duchy całego św iata  g raw ito ­
w ały  stale ku helweckim  górom. A lzatczyk zapew ne 
cenił jedno i drugie. Atoli, w edług zdania docenta uni­
w ersy te tu , w Szw ajcarii trzeba  na w olność p racow ać 
co dzień uczciwie i sumiennie i sk ładać liczne u jej 
stóp ofiary.

S zw ajcaria  jest krajem , k tórego trzy  ludy, żyją* 
ce od w ieków  w  przykładnej zgodzie, na ogół biorąc, 
stoją pod sztandarem  konserw atyw nego postępu. Dla 
miłości postępu konserw uje Szw ajcaria  ocjążały spo­
sób w yrażan ia  swej woli, czy opiuji, sposób w  znacz­
nej m ierze ham ujący żyw e tętno postępu. Śm ieszno­
ści tu jediiak niema żadnej, bo konserw atyw ny  Szw aj­
car Uważa sw e  referendum  nie tylko za mechanizm, 
służący do Objawiania myśli ogółu, ale także za szko­
łę, k tóra  uczy pgół'po lityczn ie 'i społecznie m yśleć, a 
daje mu takie praw a, do jakich istotnie dorósł. W  do­
datku przeciętny Szw ajcar w ierzy, że jego referen­
dum jeżeli nie dziś, to za lat sto, lub dwieście, doczeka 
się sw ego tryum fu. D em okratyczna S zw ajcaria  nie 
w stydzi się ani sw~ego konserw atyzm u, ani postępu, 
a stosuje jedno i drugie wedle rzeczyw istej potrzeby. 
Jest w  tern coś z g ry  prow adzonej, p rzez W igów  i To- 
ry sów  w  Angljj, a to „coś“ streszcza się przedew szy- 
stkiem  w -poczuciu  spraw iedliw ości, obopólnem po­
szanow aniu przeciw nych przekonań i szlachetnem  
w spółzaw odnictw ie p rzy  składaniu sw ego „ja“ na 
rzecz ogółu.. W  Szw ajcarii s łow a: postęp, lub konser­
w atyzm  m ogą być różnie pojm owane, lecz nie są i ni­
gdy już nie będą pojm ow ane w  znaczeniu słów  pogar­
dliwych. Nad tern ośw iecona Szw ajcaria przed wie­
kiem przeszła jus do porządku dziennego.

. _______ Ignis.

Przypominamy, 
że prenumeratę „Słowa Polskiego** 
rozpoczynać można każdego dnia,

nie tyiko w pierwszym dniu miesiąca.
Przcdpł 'ą przyjmuje tylko Admini­

stracja: Lwćw. Zimorowicza 15.

i Niemcami.
ODZNACZENIE GEN. ADJ. IWANOWA.

U rzędow nie 15 (2) (PAT). G enerał-adjutant Iw a­
now  o trzym ał w  d. 1 stycznia st. st. 1915 r. od Najja­
śniejszego P ana następujący  N ajw yższy telegram : 
„Głęboko ceniąc św ietne dow odzenie powierzonemi: 
P anu  arm jam i i ogrom ne tru d y  i wysiłki, poniesione 
przeź P an a  w  ciągu pięciu m iesięcy obecnej w ojny, — 
obdarzam  P ap a  .orderem  Św . W łodzim ierza 1-go sto­
pnia z niiecjrami' i życzę Panu zdrow ia w  nadchodzą­
cym  roku i dalszych pow odzeń na chw ałę oręża ro­
syjskiego. Mikołaj".

ODZNACZENIA FRANCUSKIE DLA WODZÓW RO-
'•Si; JS K iC IL .

P a ry ż  15 (?) (PAT), P rezy d en t republiki' ofiaro­
w ał medal za czyny  w ojskow e W ielkiemu Księciu Mi­
kołajow i Mikołaje wieżowi. Medal ten daje się szere­
gow com , a oprócz tego tylko głów nodow odzącym , 
tak  że stanow i w yższe odznaczenie wojenne dla ge­
nerałów. W ielki K rzyż oficerski Legji honorow ej ofia­
row ał p rezydent generałow i. Iw anow ow i, Ruźskiemu, 
Januszkiew iczow i i Daniłowowi.

Z WARSZAWY.
Osoby, pow racające z W arszaw y, stw ierdzają, 

że nastrój ludności jest nadzw yczaj korzystny; W szy­
scy  w ierzą w  pom yślny rezu lta t wojny, nie ma m ow y
0 żadnem  niebezpieczeństw ie dla m iasta. Podczas 
p ierw szej ofensyw y niemieckiej na W arszaw ę, na­
strój ludności by ł poniekąd przygnębiony, obecnie je­
dnak niema śladu depresji. Taki sam nastrój na czo­
łow ych pozycjach. Za W arszaw ą słychać kanonadę,1 
w ym iana strzałów  dokonyw a się przew ażnie nocą, we 
dnie przew ażnie niem a bitew .

ROZMOWA Z MAKŁAKOWEM.
„Kijewskaja M yśl“ w  korespondencji z M oskwy 

donosi pod datą. 13 b. m.: W . A. MakłakóW po pow ro­
cie z Galicji ośw iadczył dziennikarzom , że nikt nie 
pow ątpiew a o ostatecznem  zw ycięstw ie oręża rosyj­
skiego, lecz" o blizkim term inie tego zw ycięstw a mó­
w ić jeszcze by łoby przedw cześnie. Z urzędow ych 
kom unikatów  widzimy, że Rosjanie musieli po dw a
1 trzy  razy  w alczyć o jedne i te sam e okręgi. Jeder, 
z generałów  mówił MakłakowoWi, że mimo całego; 
zdem oralizow ania i dezorganizacji armji austryjae- 
kiej, k tórej zupełna porażka jest tylko kw estją  czasu, 
może ona mieć jeszcze takie chwile, kiedy, skoncen­
trow aw szy  w  pew nym  punkcie znaczne ilości wojsk, 
może być  naw et zdolna do akcji czynnej, lecz czyn­
ność ta  może m ieć tylko czasow e częściow e pow o 
dzenie i na ogólną sytuację, dla Rosjan pom yślną 
w pływ u mieć nie może. Dni P rzem yśla, wedłe rela­
cją M akłakoW a,, są policzone.

AUSTRO-WEGRY PRAGNA POKOJU.
W  ślad za p rasą  w ęgierską zaczęła mówić o 

pokoju p rasa austry jacka. W  num erze z d . 2 stycznia 
now ego stylu „Neue Freie P re sse“ zamieściła arty-, 
kuł, w  którym  pom iędzy innymi m ów i: „Obecnie, 
pokój jest bardzo pożądany.-H onor armji austryjackiej; 
został u ratow any. W ojska nasze biły się z wielkiem'. 
m ęstw em  w  Jecie. i w  jesieni z silnym w rogiem , uja­
w niając w ysiłk i nadludzkie i z honorem  spełniły swój 
obow iązek. N adeszła chwila odpoczynku/'

W  tem że piśmie z dn. 3 stycznia n. sty lu  uka­
zał się artyku ł H erberta  E ilenberga, w ychw alający .
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pokój i kończący się takiera ośw iadczeniem : „Niemcy 
5 Austria w ogóle nie dążą do zupełnego zniszczenia 
wroga. P ragną  one zaw rzeć  pokój, gdyż tylko po­
kój, chociażby i zły, może okazać się zbawienny."

i DALSZA MOBILIZACJA IIONW EDÓW  WEGIER- 
SKICU.

W  „Reichspost" z dnia 27 grudnia zamieszczo­
ny został telegram z Budapesztu, w  którym  komuni- 
jkują, że minister honwedów podpisał rozkaz pow o­
łan ia  na służbę landszturmistów 1SS7— 1890 r.

FORTYFIKOWANIE WIEDNIA.
Z Rzymu donoszą, że w  dalszym ciągu prow a­

dzone są w  Wiedniu roboty  fortyfikacyjne, które tłu- 
•maczonc są przez sfery oficjalne chęcią dania zarob­
ku. Gromadzone są też znaczne zapasy mąki, cukru, 
>a zwłaszcza węgla.

W@ Francji i w
Z POLA V/ALKI.

P a ry ż  16 (3) (PAT). U rzędow y kom unikat z d. 
15 b. m. w ieczorem  ogłasza: W  ciągu ubiegłej doby 
nie zaszło nic istotnego.

P a ry ż  15 (2) (PAT). Agencja H avasa  donosi: Od 
m orza do rzeki Lys toczą się żyw e w alki arty lery jsk ie  
z przerw am i. Posunęliśm y się naprzód około Lom- 
bardside i B essener. Na północ od A rras żuaw i św ie­
tnym  atakiem  na bagnety  w ytrąc ili n ieprzyjaciela z 
pozycji w  pobliżu drogi od A rras do Lille, w tym że 
okręgu około Saint Laurent, jak rów nież na północ od 
Andechy. W  okręgu R oy arty leria  nasza m iała p rze­
w agę nad nieprzyjacielską. B aterje nieprzyjacielskie 
•musiały zamilknąć. D w a działa zniszczone, w ysadzo- 
jne sk łady  zapasów  wojennych, budujące się um ocnie­
nia zburzone. W  odległości dw óch kilom etrów  na pół­
nocny w schód od Soissons w  okręgu C ranne i Reims 
trw a ła  k rw aw a w alka a rty lery jska , w  czasie której 
T a te rje  niemieckie pod C ranne zostały  zm uszone do 
..milczenia.

W  okręgu P e rte s , w A rgonach i na praw ym  
jbrzegu M ozy nic istotnego. Zburzyliśm y m osty  dla 
pieszych, zbudow ane przez Niemców przez M ozę pod 
Saint Mihel i odparliśm y w iesie (nazw a nieczytelna, 
IRed.) ataki nieprzyjacielskie na transzeje, w zięte przez 
nas w dniu 8 b. m.
i W  W ogezach na południe od Seconne w  zażar­
tej w alce piechoty odparliśm y Niemców, zniszczyliś­
m y ich zasieki d rutow e i zasypaliśm y ich okopy po­
ciskami.

Na reszcie frontu  nic istotnego.
Londyn 15 (2) (PAT). D onoszą z F rancji pod d. 

14 bm., że po nader pom yślnym  boju w ojska angiel­
skie zajęły  pozycję Niertłców około La B asse, p rzy- 
czem zabiły lub w zięły  do niewoli w ielu Niemców. 
S tra ty  angielskie nieznaczne. Zajęcie tej pozycji ozna- 
'cza posunięcie się naprzód na kilom etr przeszło.

Sztokholm 15 (2) (PAT). A m sterdam ski „Tele- 
g raaf"  donosi, że zeszłej niedzieli do Flossfeldu i do 
Sąsiednich m iejscow ości p rzy b y ły  św ieże w ojska nie­
mieckie.

Kopenhaga 15 (2) (PAT). O statnie w alki w  oko­
licach Soissons prow adzono ze s trony  niemieckiej 
'pod osobistym  kierunkiem  cesarza  W ilhelma.
* Paryż 15 (2) (PAT). 250 zbiegów, przyby łych  do 
jParyża z okręgu Soissons, opow iada, że Niemcy za­
żarcie bom bardują m iasto Soissons, kierując ogień 
‘przew ażnie na laza re ty  i szpitale w ojenne, w ogóle na. 
■punkty, dokąd zw ozi się rannych. S iostry  C zerw one­
g o  K rzyża okazują nadzw yczajną odw agę i pośw ięce­
nie. K atedra w  Soissons mocno ucierpiała. W  ciągu 
Strzech dni padło na nią 75 pocisków . 
f Paryż 15 (2) (PAT). O bserw ato r w ojenny mówi, 
[że porażka F rancuzów  pod Soissons, tłum acząca się 
w yłącznie w ylew em  rzeki Aisne, nie m a wielkiego 
Znaczenia i nie pociągnie za sobą dalszych następstw  
[ujemnych w obec zasłony, k tó rą  stanow i ow a rzeka. 
R eferen t w ojenny „Journal des D ebats" stw ierdza, że 

. ;cwa porażka nie m iała żadnego w pływ u na położenie 
■strategiczne na reszcie frontu. M osty na rz. Aisne jak 
poprzednio znajdują się w  rękach Francuzów , k tó rzy  
.i nadal zajm ują stanow iska panujące nad tą  rzeką. 
Dlatego też m ożna ze spokojem  oczekiw ać dalszego 
rozw oju w ydarzeń .

NA WZAJEMNE WYGŁODZENIE.
Kopenhaga 15 (2) (PAT). M ówiąc o zattiiarze An­

glii w yniszczenia Niemiec głodem, „Koelnische Zei- 
tung“ pisze: „C ały naród  angielski m usim y uw ażać 
za w roga Niemiec. P lan adm irała T irpitza w alki z an­
g ielską flotą handlow ą za pom ocą łodzi podw odnych 
m usi być p rzeprow adzony w  sposób najbardziej s ta ­
now czy. Flotę pow ietrzną rów nież należy użyć do tej 
sp raw y, ponieważ Niemcy m uszą zniszczyć do szczę­
tu  podstaw ę życiow ą Anglji — jej flotę handlow ą".>   .

Wolna z Turei
KOMUNIKAT TURECKI.

G łów ny sztab  turecki w ydał kom unikat oficjał- 
n;..\ w którym  ośw iadcza, że zakrojone szeroko dzia­
łania wojenne na Kaukazie nie udały  się w skutek złej 
po g o d y ..

DZIAŁANIA WOJENNE TURKÓW . W  P E R S JI.
Lcndyn 15 (2) (PAT). Do B iura R eutera  dono­

szą z Teheranu, że T urcy  rozstrzelali gubernatorów  
perskich w Soudżbułaku i M aragu i spalili jednego o- 
byw atc la  am erykańskiego i dw u rosyjskich podda­
nych.

Londyn 15 (2) (PAT). Biuro R eutera  dowiaduje 
się z Teheranu, że niewielki oddział turecki, zajm ują­
cy  dotąd Tabris, udaje się obecnie do perskiej Dżulfy 
p rzy  poparciu innego oddziału, idącego w  ofenzyw ie 
przez Urniję do Salm asy.

NASTRÓJ W TURCJI.
B ukareszt 15 (?) (PAT). D onoszą z K onstantyno­

pola, że w  dniu ostatniego napadu floty rosyjskiej na 
tureckie okrę ty  wojenne i tran sp o rty  nastąpił w ybuch 
gniewu ludow ego przeciw  kom itetow i „Jedności i po­
stępu". Zarządzono nadzw yczajne środki ostrożności. 
Lokale publiczne zam knięto. Od godz. 7 w ieczorem  
i przez całą noc ruch po ulicach b y ł zupełnie w zbro ­
niony. Silne patrole przeciągały  przez m iasto w  ciągu 
dw u dni.

P rzy b y ła  tutaj z P a lesty n y  przez A leksandrję 
i Saloniki, p ierw szą partja  żydów  rosyjskich, p rzew a­
żnie ludzi m łodszych, k tó rzy  pow racają  do Rosji ce­
lem odbycia służby wojskow ej.

Wojna serbska.
NOWA PROPOZYCJA POKOJU.

„Tem ps" parysk i donosi o now ych próbach au- 
stry jackich zaw arcia  pokoju z Serbją. R ząd w iedeń­
ski proponuje jakoby Serbji Albanję północną z Du- 
razzo  i w y b tzeże  do g ran icy  czarnogórskiej. Serbja 
miała jakoby propozycje te  odrzucić.

Na Bałkanach.
ZWIĄZEK PAŃSTW  POŁUDNIOWYCH.
W  rzym skich kołach dyplom atycznych katego­

rycznie zaprzeczają w iadom ości „Kólnische Zeitung"
0 pow stałych  jakoby starciach pom iędzy W łocham i
1 G recją z pow odu w ysłania krążow nika greckiego 
„Helli" do D urazzo. P rzeciw nie w  akcie tym  należy 
widzieć w ynik bezpośrednich i bardzo  ścisłych sto­
sunków  pom iędzy obydw om a krajam i w  spraw ie al­
bańskiej.

Dyplom aci rzym scy  m ów ią:
„Nie m ożem y zakom unikow ać żadnych szcze­

gółów, lecz m ożem y zapew nić, że w  chwili obecnej 
W łochy, Rum unja i G recja u tw orzy ły  tak sam o sil­
ny  zw iązek, jak z ^ ą z ę k  państw  skandynaw skich,, z 
tą  tylko różnicą, ż e  zw iązek południow y będzie miał 
charak ter ag resyw ny , podczas gdy zw iązek półno­
cny (Szw ecja, N orw egia i Danja) pragnie pozostać 
biernym  w idzem  odbyw ającej się w  Europie stano­
w czej w ojny."

W  ALBANJI.
Z w racają uw agę na wspólność działania B ułga­

rii i Austrji w  Albanji. G dy W łosi zaproponow ali mi­
sjom zagranicznym  przejście na ok rę ty  w łoskie w o­
bec niebezpieczeństw a, które im zagraża  że strony  
pow stańców  pod D urazzo, bu łgarscy  i austryaccy  
dyplom aci odmówili, ośw iadczyw szy , że w ierzą w  
zw ycięstw o  i lojalność w stosunku do nich pow stań­
ców.

ŻADANIA RUMUNJI.
Członek w ojskow ej misji rum uńskiej, p rzyb3rłej 

do P ary ża , poseł Diamandi, ośw iadczył, że m ylą się 
ci, k tó rzy  mniemają, że Rum unja dąży  tylko do 
p rzy łączenia do sw ych posiadłości Siedm iogrodu. 
„Żądam y, m ów ił Diamandi, oddania nam  Bukow iny 
południowej, całego Siedmiogrodu, rejonu M arm a- 
rosz—Sigeta i K oloszwaru, oraz obw odu B anatu z 
głów nem  m iastem  Tem eszw arem . P rzy łączy w szy  te 
te ry to ria  Rum unja stanie się dw a razy  w iększa, niż 
obecnie.

stąpienie nasze w  tym  kierunku pozwoliłoby Anglii, 
użyć  sw oich sił w e Francji. Japonja rozporządza 250-1 
tysięczną arm ją, już gotow ą do w yruszen ia  na obro-: 
nę kanału. Japonja jest gotow a iść za  wskazów kam i 
Anglji w  w alce na tery torjum  Egiptu i zupełnie zrzeka 
się w szelkiej in ic jatyw y co do kierow ania operacjami. 
W ojska japońskie są gotow e w ykonać w Egipcie ta­
ką rolę, jaką w ojska egipskie w ypełniają w e  Francji. 
Co się ty czy  kosztów  w ojennych, to Japonja gotowa 
iść za  przykładem  Sardynji w  w ojnie krym skiej, t. zn-l 
poniesie w ydatk i sam a, ale w  razie zw ycięstw a za-: 
żąda kom pensaty".

Kronika wojenna.
WRZENIE NA WĘGRZECH.

„Birż. W ied." o trzym ały  w iadom ość z  B udape­
sztu, że w  Kopenhadze znaczna grupa ary sto k ra tó w  
w ęgierskich zaw iązała  tajny kom itet, którego zada­
niem będzie odseparow anie W ęgier od Austrji.

1 WŁOCH.
„Riecz" donosi, że W łochy pośpiesznie czynią 

przygotow ania wojenne. W edług relacji z Kopenhagi, 
decydujące postanow ienia W łoch już p rzy jęte .

Japończycy w Egipcie.
Japończyk, doradca p raw n y  Juanszikaja, dr. 

Ariga, ogłosił w  pew nem  wpływoW em piśmie japo li­
skiem artyku ł ó w ysłaniu wojsk japońskich do Euro­
py: „Japonja w m ieszałaby się do Wojny europejskiej 
niezwłocznie i z całą energią, gdyby jakiekolwiek 
zw ycięstw o niemieckie zagrażało zdobyczom  Japouju 
osiągniętym przez \.u 'ącic Cindao. Neutralność ka­
nału Siicskiego, właściwie władanie kanałem przez 
Anglję jest kw cslją  życia i śm ierci dla Japonji. W y­

Niemcy w Częstochowie.
W  dniu 2 sierpnia — opow iada współpracowni-j 

kow i „Kur. P o r."  osoba, k tó ra  św ieżo przyjechała 
z  C zęstochow y — w kroczyło  do tego m iasta około 
12.000 żołnierzy- ZWolna liczba ta  w zrosła do 40.000 
i dość często się zmienia, w  m iarę posuw ania siQl 
w ojsk niemieckich, lub ich cofania. Z araz po przy-: 
byciu Niemcy porozrzucali znane odezw y do Polaków: 
i byli początkow o bardzo  uprzejmi, za w szystko  pła­
cili gotów ką po kursie 1 m arka 40 fenigów za rubla,j 
lub kw itam i. Kiedy przecież dowiedzieli się Niem­
cy, że ludność polska z nimi nie sym patyzuje, odrazu 
zmienili front, z uprzejm ych stali się gburam i i ra­
busiami.

Początkow o było w  C zęstochow ie wielu Pola­
ków  z W ielkopolski, Ś łążka i P rus Królewskich, spo-I 
ro  żołnierzy katolików  z B aw arji i Saksonji. Bawilj 
tam  naw et król saski.

Jak  w iadom o, kajzer W ilhelm w mniemaniu.f 
że tanim kosztem  zyska  sym patje Polaków , ofiarował 
był koronę dla obrazu M atki Boskiej. W ręczenie 
korony odbyło się bardzo  uroczyście w  obecności ks 
Joachim a pruskiego i generalicji. P rzeo r Paulinów] 
O. W eloński powiedział, dziękując za  dar:

„Jeżeli p rzybyw acie , aby  w alczyć z wojskiem-j 
to  rzecz w asza, ale pam iętajcie, że k to  przybywaj 
w alczyć z bezbronną ludnością, lub ktoby  poważył; 
się zbeszcześcić to św ięte miejsce, czczone przez na-] 
ród  polski, lego nie minie k a ra  Boska w  pierw szej 
bitw ie".

Ludność C zęstochow y przyjęła obojętnie wieść 
o darze W ilhelm a — a ci, co go oglądali, móWią, 
korona jest bez w artości.

Znanego już faktu rozstrzelania dziesięciu oby' 
w ateli m iasta na ul. Siedmiu Kamienic pow tarzać  flie' 
będziem y.

P o  zagospodarow aniu się, Niemcy przystaP1 , 
zaraz do fortyfikow ania C zęstochow y, k tórą  pocz^ ': 
koWo nazyw ali H erberg, ostatnio zaś KaiserbetL*

:G ć r g - A  d o - s r - t / a ^ c to  I r o ć e i o l a  j-e-G-ł K it»w  U11 i-cT

a każdy  w chodzący ściśle strzeżony. Z resztą 
w ejścia prow adzi w ąska uliczka, zam knięta z dwóch 
stron  przez w ysokie parkany. P oza  tern z miasta-' 
wolno dochodzić ty lko do pom nika C esarza Aleksa1)' 
d ra  II. N aw et Paulini znajdują się pod kontrolą ścj' 
słą tak  dalece, że na kory tarzach  kościelnych stoj-T 
s traże  w ojskow e. Oficerowie zaś w padają częste? 
do klasztoru, żądając koniaku i likierów. W  ogóle 
zachow anie się oficerów i szeregow ców  zmieniło 
od czasu usunięcia z szeregów  Polaków  i katolików  
a sprow adzenia na ich miejsce w yłącznie p ro te ­
stantów .

Silne okopy i fortyfikacje zbudowali Niemcy Ą  
rogatką w arszaw ską, na przedm ieściu Kula, oraz 
Zawodziu. Z tej p rzyczyny  na przedm ieściu Kul3' 
oraz w  m ajątku p. Geislera W yczerp y  i 'n a  ul. VVW 
szaw skiej zburzono wiele domóW. Okopy są bard.«jj 
zręcznie m askow ane, tak, że ich naw et z blizka 
w idać. M ieszczą się w  nich w ygodnie ludzie, a 
Wet konie. W  okopach porobiono formalnie micszlW 
nia z łóżkami, do k tórych pościel zarekw irow ano N, 
mieście. Poniew aż także i w  okolicy porobiono oko­
py i w ilcze doły, podm inowano teren  w  wielu 
tach —  Niemcy mniemają, że C zęstochow ę zamień11 
na silną fortecę, do której p rzyw iązują ogrom11® 
w agę.

W  październiku m aszerow ali przez Częstociw  
w ę z Wielką butą, w ioząc kilka tysięcy  wielkich W^ 
zów, ale pow racali skromniejsi, już bez tych w o zó ^  
na w ózkach chłopskich. Gdzieś przepadły i W ielki 
w ozy i ich konie. .

P od  batem  niemieckim ludność, naturalnie, icSr 
przygnębiona. N iem cy pootw ierali nowe knajpy  
w  k tórych leje się w ódka i piwo i upija się w  &c ̂  
żołdactw o. P o  godz. 7 w ieczorem  na m iasto w y ch ^  
dzić nie wolno. T eatru  niema. Tylko jeden kinein ' 
teg raf pokazuje obrazy niemieckie, W ysławiające V ^ 
tęgę P rusaków . W  mieście drożyzna straszna, 
bowiem żyw ności, gdyż w szystko  zabiera wojslK* 
Kom endant m iasta wzyW ał zapom ocą plakatów  . u 
złożenia żyw ności, aby zapobiedz głodowi. K11 i 
spekulantów  udało się w ów czas do Wsi pobliskich F ’ 
zakupy, niektórzy  naw et do P ru s —  ale nic z 
Kiedy przyjechali z żyw nością, zabrali ją ż o h ń ^ .  
dla siebie. Z tej sam ej p rzyczyny  włościanie okoJ^j. 
ni nic do m iasta nie przyW ożą. Liczba ludn° ^  
zm niejszyła się znacznie. T ysiące rezerw istów  , 
perę  poszło do w ojska rosyjskiego, aby w alczyć P1^ ]  
ciw najczdnikow i — w iele rodzin w porę ucie^ '  
zw łaszcza urzędniczych. P ozostałą  młodzież W '  
ku popisowym  Niemcy aresztow ali i w y w ie j1 ^
twierdzy w  Nissle na Śląsku, gdzie ją z m u sz a ł
pracy , dając posiłek tylko raz  jeden dziennie.



„SŁO W O  PO LSK IE" nr. 27 z d. (4) 17 stycznia 1915.

Wie co noc odbyw ają się rew izje u osób podejrza­
nych. M ieszkańcy słyszą sam ojazd jadący, ale dopie­
ro  nazajutrz dowiadują się, kogo on w yw iózł do Lu­
blińca, skąd już aresztow anego odw ożą koleją do 
Nissy.

'• h ) ^ yjaz( û d° Prus  nie bronią nikomu. M ożna 
jecnac koleją do H erbów , na k tórej tor szeroki Niem­
cy juz zamienili na w ązki, lub w iedeńską przez So­
snowiec. \ y  biurze kom endanta czynnym  był tłum acz 
Onenberg, k tó ry  za każdy  w y raz  przetłum aczony 
Pobierał po 5 kop.
: Niemcom nie podobał się bardzo bruk w  Alejach.
, \ °  też arm aty  przew ożono środkiem  Alei przez chod­
z i ,  przeznaczone dla publiczności. S tąd  też  Aleje 
s4 w prost zorane, a w iele d rzew  uszkodzono.

Ludności ubogiej p rzynoszą ulgę w nędzy czte­
ry kuchnie tanie, założone przez obyw ateli m iasta. 
Ziemniaki i t. d. dla kuchen ofiarowali bezpłatnie zie­
mianie okoliczni.

Obecnie m ieszkańcy C zęstochow y są skazani 
ha czytanie jedynie dzienników niemieckich. „G aze­
ta C zęstochow ska" p rzesta ła  w ychodzić. „Goniec 
Częstochowski" pom ieszczał początkow o kom unika­
ty niemieckie. Z  czasem  w ładza niem iecka pozwoli­
ła na w ydaw anie dziennika tylko w języku niem iec­
kim. W yszło kilka num erów , k tórych  nikt kupow ać 
nie chciał.  ̂ P ism  w arszaw skich  przyw ozić  nie w ol­
no. To też  tylko kiedy niekiedy przekradnie się ten 
lub ów dziennik, kupow any na w agę złota. P ism a 
Poznańskie i śląskie dochodzą. A resztow anie grozi 
za czytanie pism w arszaw skich, za rozm ow ę o zw y­
cięstwach w ojsk rosyjskich. W  mieście roi się od

Wiadomości telegraficzno.
ANGLJA I STANY ZJEDNOCZONE.

Waszyngton 15 (2) (PAT). B ryan  za pom ocą 
krótkiego kom unikatu pośw iadczył rządow i angiel­
skiemu otrzym anie od Anglji tym czasow ej odpow ie­
dzi i w yraził zam iar przeczekania na ostateczną od­
powiedź, zanim sform ułuje sw oje dalsze poglądy.

AEROPLANY w  s ł u ż b i e  p o c z t o w e j .
Nowy Jo rk  15 (2) (PAT). A m erykański zarząd  

pocztowy nosi się z zam iarem  pow ołać do służby 
2000 lotników celem przesyłania posyłek ekspreso­
wych. Odpowiedni projekt ustaw y będzie w niesiony 
na najbliższem posiedzeniu kongresu.

Katastrofa we Włoszech.
Rzym 15 (2) (PAT). Osoby, które zw iedzały  

miejsca katastrofy, twierdzą, że ostatnie trzęsienie zie­
mi było silniejsze od messyfiskiego. W  Avezzano i są­
siednich miejscowościach liczą niemniej Jak 20.000 za­
bitych; codziennie odnajdują zupełnie zburzone wio- 
ski, o zniszczeniu których nie było wiadomości wobec 
przerwania komunikacji. Ostateczna liczba ofiar nie 
może być dokładnie określona. Każdy pociąg do Rzy­
mu przywozi setki rannych. Szpitale przepełnione.

W Avezzano prace około ocalenia dotkniętych 
katastrofą trwają w  dalszym ciągu. Pod zwaliskami 
zginęło — lak się zdaje — 11.000 ludzi, t. j. dziesiąta 
część całej ludności. W m iejscowości Cappadocia ru- 
inął kościół. Mieszkać w  domach niepodobna. Ludność 
obozuje pod gołem niebem na śniegu. W ieś Curola 
przedstawia kupę gruzów. W  VagUano do Marsi zgi­
nęło 1.300 ludzi, w  Capelle do Marsi 1200, w  San Be- 
nato 3000, w  Poschina 4000. W sie; Ortuccio i Giolo do 
iMarsi także zniszczone.i

Wypłata zaliczek urzędnikom.
W  przyszłym  tygodniu — jak donosiliśmy — 

Rozpocznie się asygnow anie zaliczek urzędnikom . 
P race  celem sfinalizowania sp raw y  w  pełnym  toku. 
iWczoraj przedpołudniem  odbyła się konferencja re ­
prezentantów  w szystkich dykasterji celem ro zstrzy ­
gnięcia rozm aitych w ątpliw ości, w ieczorem  zaś od­
była się u p rezyden ta  dr. R utow skiego konferencja 
Prezydium m iasta z reprezentan tam i banków , w cho­
dzących w  skład konsorcju.m

Na p ierw szą  w iadom ość o ostatecznem  zała­
tw ieniu sp raw y  rozpoczęły  już niektóre komisje prace 
przedw stępne. Kończą się już rów nież prace około 
fo rm u ło w an ia  jednolitego regulam inu asygnow ania 
M iczek  i ich w ypłaty .
. Bla informacji in teresow anych  podajem y głó-
? VTle 2asady regulaminu.
. . .  I tak zaliczki o trzym ają tylko ci funkcjonariusze, 
,) orYctl siedziba w e Lw ow ie opierała się na rozporzą- 
.Łzeruu w ładz i tu urzędow ali, tudzież stale w e Lwo- 
Avie zamieszjjaji em eryci, w dow y i sieroty.
. . .  ^ a“Czki będą obliczane w edle p łacy  zasadniczej 
antycznie zajm ow anej k lasy rangi z uwzględnieniem  

dodatków  aktyw alnych.
1 L rzędnjCy f W(j[0Wy i aieroty po urzędnikach o-
trzym ają tytułem zaliczek określony procent p o b o  
row jak dotychczas sp raw a stoi, w  pierw szym  mie- 

jSiącu 33 prc. — za§ oficjanci i służba i ich w dow y i 
siero ty  oprócz kw itów  na bezpłatne obiady w  stałej

kw ocie oznaczony datek (oficjanci po 30 kor., służba 
po 15 koron).

Em eryci i w dow y o trzym ają procent od płacy 
zasadniczej z tern, że zaliczka ta  nie może przew yż­
szać faktycznie pobieranej em ery tury , względnie pen­
sji w dow iej lub sierocej.

D atki z laski będą rów nież oznaczone w  pew nej 
stałej w ysokości (praw dopodobnie 15 kor.) O ile da t­
ki te nie dosięgają tej oznaczonej stale kw oty , będą 
zaliczki w ypłacane tylko w  faktycznej w ysokości 
datków .

W dow y i sieroty po oficjantach i służbie o trzy ­
m ają datek w  w ysokości oznaczonej dla oficjantów i 
służby. Jeżeliby zaś faktycznie przez nie pobierane 
pensje by ły  niższe, w  takim  razie zaliczki m ają być 
w ypłacane w w ysokości faktycznie należącej się 
kw oty.

Dla zastępców  nauczycieli (suplentów) i aus- 
kultan.tów będzie rów nież określona ze w zględu na 
ich różne pobory pew na sta ła  kw ota zaliczki (dotych­
czas w ysokość jej nie jest ustalona, proponow ano 50 
kor.).

Żony tyęh funkcjonariuszy, k tórych  pow ołano 
do służby w ojskow ej, mają być tak  trak tow ane jak 
funkcjonariusze, a w ięc otrzym ają procent należny ich 
mężom.

Żony funkcjonariuszy, k tó rzy  w yjechali na zle­
cenie w ładz, m ogą o trzym ać zaliczkę tylko na sk ryp t 
d łużny za poręką dw u osób.

Separow anym  żonom funkcjonariuszy m a być 
w ypłacony odpowiedni procent p rzypadających im ali­
m entacji.

Funkcjonariusze — em eryci, k tó rzy  mieli rów ­
nież dyurnum , m ogą pobrać tylko zaliczki jako e- 
m eryci.

Zaliczkę m ożna pobrać tylko osobiście, zaś w  
razie choroby przez pełnom ocnika, k tó ry  m a się ja­
wić w  asystencji dw u znanych komisji św iadków , 
k tó rzy  stw ierdzą powód nieobecności upraw nionego 
do poboru zaliczki i autentyczność jego podpisu na 
kwicie.

U dokum entow anie przypadających poborów  dla 
funkcjonariuszy czynnych nic p rzedstaw ia żadnych 
trudności w obec istnienia specjalnych schem atyzm ów  
i etatów . Co do em erytów , w dów  i sierót, m ają się ci 
legitym ow ać dekretam i pensyjnym i. Co do em erytów , 
w dów  i sierót w skazaną jest legitym acja identyczno­
ści ich osób przez będące w używ aniu legitym acje 
i t. p. dokum enty.

W szystkie zaliczki będą wogóle w ypłacane w 
zaokrągleniu (bez halerzy) w edle pewnej, przez ko­
m itet proponow anej, a przez prezydium  m iasta za­
tw ierdzonej tabeli.

Zaliczki w ypłacać się będzie w styczniu, lutym  
i m arcu ną zaległe pobory służbow e za październik, 
listopad i grudzień.

Kto nie zgłosi się w oznaczonym  term inie, traci 
p raw o do pobrania później zaliczki za odnośny 
miesiąc.

W obeę tego, że w  różnych dykasterjach, jak np. 
p rzy  kolei, poczcie i t. p. są  odmienne stosunki służbo­
w e, kom isja w  porozum ieniu z prezydjum  m iasta u- 
stali odrębne dla tych dykasterji norm y w spraw ie 
w ysokości w ypłacanej zaliczki i datków .

Dla każdej dykasterji w ybrano  odpowiednie ko­
misje likw idacyjne, k tórym  oddano odrębne lokale do 
urzędow ania, a w  swoim czasie w yda prezydjum  
m iasta dokładne w skazów ki, gdzie te  komisje będą 
urzędow ać, w jakim term inie będą w ydaw ać asygna- 
ty  i gdzie nastąpi w yp ła ta  aęygnow anych kwot.

Komitet i komisje podejm ują się rzeczyw iście 
niezmiernie żmudnej, trudnej i odpowiedzialnej pracy, 
m ając zastąpić olbrzym ie apara ty , k tó re  dawniej to 
zadanie spełniały. Niewątpliw ie ogół in teresow anych 
będzie s ta ra ł się jaknajbardziej iść im na rękę  i uła­
tw ić w  ten sposób trudne zadanie. Znajdą też  intereso­
wani, k tórzy  na ogół tyle dotychczas w ykazali hartu , 
obecnie cierpliwość, jeżeliby z pow odów  na tu ry  ad­
m inistracyjnej czy formalnej w ypła ta  uległa jeszcze 
kilkudniowej zw łoce. W  każdym  razie nastąpi to już 
w  dniach najbliższych.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz  25 kop. «= 80 h a l, najmniej 4 w iersze.

Cukiernię 1 Restaurację -  S2SS
koncert kwartetu codziennie — poleca A. Karczmarskl. 7 

Nowy, rozszerzony lokal! 12513

Zakład Dos. Ora Bug. Piaseckiego
G im nastyka leczniczą, m asaż, o rtoped ja . O ssolińskich 11 
O rd. 3—4. Gimn. zdrow otna dla chłopców  i panienek 5 —6 .

Pierwsze flasfrylatskie Powszechne Twarz, 
ubezpieczeń od vypadkdn 79

przeniosło swoje biura z pi. Smolki 5 na ul. Kazimie­
rzowską 2, (godziny urzędowe od 10 do 2 czas piotrogr.)

Wiadomości bieżące.
—  K alendarzyk. Niedziela, 17 kwietnia. Rz.-kat.: 

Dziś: N. 2 po T rzech Kr. Ju tro ; P io tra  k. P r. Gr.- 
k a t.: Dziś: 4. Sob, 70 Ap. Ju tro : Fteopem pta. —
W schód słońca o godz. 8.16, zachód o godz. 4.54 
(czas piotrogrodzki). Długość dnia 8 godz, 38 rain.

— T eatr w  Kasynie miejskiem daje dzisiaj dw a' 
przedstaw ienia: popołudniowe o godz. 3.30, na k tó rem ; 
odegrana zostanie 3-aktow a kom edja B issotfa p. t.; 
„Zmiana żon" (ceny miejsc na to przedstaw ienie zni-, 
żone), — i w ieczorne o zw ykłej porze. To p rzedsta­
wienie w ypełnią trz y  jednoaktow e sztuki: „B zy kwK 
tną" Z. Przybylskiego, „Skarb za kominem" (ze śpie­
wam i i tańcami) z m uzyką Koszota i „Pom yłka"! 
G ondinetfa. W  odegraniu tych sztuk udział b iorą: pp.! 
A. Zielińska, M. G rabow ska, H. Miłosz, H. Latoszyń- 
ska, K. Okórnicki, dyr. A. Lelewicz, J. Dobrzański, H. 
Miller, E. Kalinowski, J. R ygier i Z. Szmid.

Ju tro  — z pow odu wigilji Jordanu — przedsta-' 
w ienia nie będzie. ;

W e w torek 19 (6) b. m. odbędzie się znowu pre-J 
m jera, na k tórą  przeznaczono doskonalą kom edję w  3 ! 
aktach A. B isson'a p. t. „Parysk ie  m ałżeństw a", a u-! 
zupełni to przedstaw ienie dział m uzyczno-w okalny i- 
tańce.

B ilety w cześniej do nabycia w cukierni p. Sot-j 
sphka (p l M arjacki 7). i

—- Kijów — Galicji. W  Kijowie został zo rgan izow a-: 
ny kom itet, k tó ry  dnia 12 lutego urządzi na u licach1 
Kijowa zbiórkę na rzecz Galicji.

— Za spokój duszy ś. p. dr. T adeusza W szelaczyń-. 
skiego odbędzie się staraniem  urzędników  Prokura-) 
torji skarbu  m sza św . żałobna w e w torek dnia 19 s ty ­
cznia o godz. 11 rano (czas piotrogrodzki) w  kościele; 
katedralnym  obrz. lać. ■;

— Z cenzury wojennej. Do cenzury wojennej zo­
sta ł od w czoraj przydzielony porucznik Bętkowski, ;

— W iadom ości kościelne. W  archidyjecezji lw ow ­
skiej obrz. łać. odznaczeni expositorio canonicali: ks.,' 
Adolf Przedrzym irski, proboszcz w  R ohatynie i ks. 
Jan Bladowski, proboszcz w Szczercu. Zm arł ks. M ar­
celi Chm ura, szam belan papieski, proboszcz w  Bełzie,! 
w  75 roku życia a 52 roku kapłaństw a.

— Z życia towarzyskiego. Dnia 16 stycznia b. r ,: 
w  kościele św. M ikołaja pobłogosław iony został z w ią f  
zek m ałżeński Marji W yspiańskiej, córki W ładysła-j 
w a W yspiańskiego, radcy  dWoru, i Zofji z Sheyba-j 
lów, z W alerjanem  Rawicz Kosińskim, kandydatem* 
notarialnym . 88:

— Zapis kandydatów  na posady sądow e w  Galicji. 
Do „Kurj. Lit." donoszą, że Wśród sadow ników  w ar-' 
szaw skich odbyw a się zapis kandydatów  na posady! 
w  przyszłym  ustroju sądow ym  w  Galicji wschodniej. 
P ierw szeństw o, a naw et jako w arunek kandydatury,; 
m ają ci, k tó rzy  znają język polski i ruski. W  proiek-' 
tach organizacji sądow ej w  Galicji prowincje, położo-* 
ne na zachód od Rzeszow a, nie są brane w rachubę,1 
organizacja bowiem sądow nictw a w Galicji zaclio-' 
dniej pozostaw iona jest do dalszego rozwoju w y p ad ­
ków  politycznych i w każdym  razie będzie dokonana’ 
na odm iennych zasadach.

—  Śmiertelne zaczadzenie. P rzy  u l  P io tra  i Paw ia 
I  19 zaczadził się na śm ierć 74-1 etni Bartłom iej Ja­
w orski, m ąż w łaścicielki realności. . R atunek został 
bez rezultatu .

—  Niech rebe mówi! Na inspekcję policji zgłosił 
się p łatniczy kaw iarni Orfeum ze skargą na w łaści­
ciela, k tó ry  miał mu zatrzym ać kaucję w sumie 29 ru-, 
bli. Z apytany  właściciel zaprzeczył, jakoby od pła­
tniczego o trzym ał jakiekolw iek pieniądze, przeciwnie, 
on m a pretensję do kelnera, k tó ry  miał właścicielowi 
za „posadę" płacić rubla dziennie. Z resztą ośw iad­
czył właściciel, jeżeli kelner u rabina przysięgnie,! 
że on w ziął od niego 29 rubli, to on mu je w tej; 
chwili zwróci. W obec tego kom isarz dodał im a sy -’ 
się w . osobie milicjanta, k tó ry  ma pośw iadczyć, ke­
mu ,rebe" p rzyzna słuszność.

—  Budujące przyznanie. Franciszka Tadler, zam.' 
u l  G ródecka I. 135, doniosła policji, że handlarz drze-: 
w a N. Eberle posiada jakąś fałszyw ą w agę, tak, żc; 
kupujący na pół cen tnara  drzew a otrzym ują 10 klgr. 
mniej. Na uw agę donoszącej, dlaczego daje jej mniej,' 
ośw iadczył kupiec, że on każdem u tak  w aży.

—  Deski też dobre na opał. R adny Józef W czelak 
doniósł policji, że od dłuższego czasu giną mu drogie 
deski ze składu p rzy  u l  Ł yczakow skiej I. 100. P rzy  
zarządzonej p rzez policję rewizji znaleziono u kilku 
osób resztki niespalonych desek. Po spisaniu z niemi, 
protokołu puszczono je na w olną stopę.

—  Ślizgawka na Stflerówce. W czoraj o tw arto  
p ierw szą ślizgaw kę na S tilerów ce niedaleko stacji; 
tram w aju  obok szkoły przem ysłow ej. Tor ślizgaw-, 
kow y o tw arty  będzie od 9 rano do zmroku. W stęp 
dla m łodzieży 10 kop., dla starszych  15 kop.

#  „Dni żydowskie". Piszą  z M ińska do „Kur.: 
L it" :  Żydzi miejscowi, k tó rzy  ostentacyjnie nie wzięli 
udziału we w szystkich formach składek w  czasie' 
„diu polskich" (pomimo, że ofiary pójdą i na rzecz' 
żydów ), organizują swoje Własne „dni żydowskie".; 
Będzie to  kw esta  i różne sposoby zbierania ofiar na 
w zór tylko co zorganizow anej akcji polskiej. Dochód 
przeznaczony będzie w yłącznie dla żydów.

  ;
P rzygoda posłów  państw  neutralnych. „Now.* 

W r." donosi, że w  pobliżu W iednia aresztow ano po­
słów : duńskiego, szwedzkiego i szw ajcarskiego, któ-| 
rzy  w pociągu rozm awiali po francusku i angielsku, Po* 
stw ierdzeniu ich identyczności w szyscy  zostali uwol-t 
nleni, ,



..SŁOW O PO LSK IE" nr. 27 z d. (4) 17 stycznia 1915,

0  Niem cy w  A m eryce. „Tim es" pisze, że, jeżeli 
Iwierzyc dziennikom am erykańskim , sym patje niemie­
ck ie  w  S tanach Zjednoczonych tracą  coraz bardziej 
[grunt pod nogami. W ykryc ie  nadużyć z paszportam i 
;dla rezerw istów , przepełniły  czarę cierpliw ości ame- 
■rykańskicj. P ra sa  dom aga się najenergiczniejszych 

, -środków zaradczych  przeciw ko nadużyw aniu  przez 
N iem ców  gościnności, za k tórą  A m eryka płaci z ujmą 
!dla sw ego honoru. W szystkie dzienniki napadają o- 
> tro  na „New Y ork-A m erican", k tó ry  usiłuje stanąć  
'.w obronie Niemców.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
D rożyzna m ięsa w  W arszaw ie. Ceny detailicz-

|ne m ięsa ulegają w W arszaw ie  n ieustannym  zw yż­
kom. W  ub. tygodniu rzeźnicy żądali za przednie ga­
tunki m ięsa po 30—48 kop. i w ięcej. Pow odem  tej 
•fluktuacji cen jest b rak  taksy  na  hurtow ną sp rzed aż  
'm ięsa, dlatego też prasa  dom aga się w ydan ia  odpo­
wiednich zarządzeń. ■ *

%  S ian y  Zjednoczone a wojna. „H afaburger Nach- 
richten" donoszą o następujących zam ów ieniach, po­
czynionych przez państw a w  S tanach Zjednoczonych. 
'F rancja zakupiła trzydzieści ty sięcy  koni. F rancuzi, 
<a także Anglicy, p łacą za konia 200 dolarów . W szy st­
k ie  w iększe w a rsz ta ty  i fabryki obuw ia w S lanach 
•Zjednoczonych zaw alone zam ówieniam i. Rząd fran- 
jcuski zam ów ił w fabrykach  am erykańskich przeszło 
mil jon kaftanów , mil jon par rękaw iczek, z górą  pół 
m iljona opasek na brzuch. Oprócz tego rząd  francu­
sk i zam ów ił w  Buffalo 300 autom obilów ciężarow ych, 
rząd  angielski zaś 940. M undury naw et w ojskow e są 
►przedmiotem zam ówień, nie m ów iąc już nic o sio­
d łach i podkow ach. W artość  poczynionych zam ów ień 
‘obliczają na  250 miljonów dolarów , oprócz w artośc i 
niezupełnie pew nych jeszcze zam ów ień łodzi podw o­
dnych .

A. SEPHERD.

Dla sztandaru oicóW.
(Dokończenie.)

U siłow ał odpędzić od siebie te  myśli. Cóżby 
pow iedział jego s ta ry , su row y  ojciec na tak ie sprze­
n iew ierzan ie  się hasłom , k tórym  dotąd  słńżyli obaj?  
'C oby powiedzieli jego przodkow ie, k tó rzy  spali pod 
kam ienną p ły tą  w iejskiego, cichego kościółka snem 
nieprzespanym . Albo ci dziadow ie i pradziadow ie, 
k tórzy  kładli życie za  sztandar o jczysty  — padali pod 
Salam anką, T ow es V edras lub W aterłoo  — których 
widział ginących T rafa lgar i Abukir.

W yobraźnią u jrza ł te raz  ten m ały, cichy wiejski 
kościółek, b łyszczący  od złoceń, p rzy b ran y  sztanda- 
irami zdobytym i przez jego przodków  na w rogach, 
^otulony bluszczem , co w  pogodne w ieczory  letnie 
zdaw ał się zaglądać przez okna do w nętrza . S zarp ­
nęło nim uczucie palącej tęskno ty  za* domem. Jakże 
n iezm iernie daleko by ł od swoich, jakież olbrzym ie 
jprzestrzenie dzieliły go od m orza, co opływ ało  jego 
lOjczyste w ybrzeża. Jakieś zm ącone, dalekie w spom ­
nienia poczęły nad la tyw ać ku niemu, jak oderw ane 
i luźne obrazki, oto dzień jego ślubu, to  znów idzie 
przez  słońcem  zalane pola z dziećm i na daleki spacer. 
Gdzież oni są te raz  ci najdrożsi?

W  Anglji lato  w  całej k rasie  i przepychu, dzikie 
jróże i miodowniki kw itną po m iedzach, maki płoną 
,w śród zalanych słońcem  złotych łanów . Co oni tam  
robią w  tej chwili, gdy  on tu naw pół m artw y  leży  w  
tym  strasznym , w rogim  kraju, gdzie w każdym  za­
kątku czai się śmierć.

W cześnie rano, jak zw ykle, m ały, zadarty , ró ­
ż o w y  nosek Dicka przytulił się do sęyby, aby zoba­
c z y ć  czy  na św iecie pogoda. Potem  słychać tupot 
m ałych, bosych nóżek i donośny głosik malca, bu­
d z ą c y  m ałą Ethel. W  kw adrans później pozapinaw - 
!'szy i pozaw iązyw aw szy  w  jakiś niezm iernie skom­
p likow any  i im ty lko znany sposób ubranie na sobie, 
[biegną oboje do ogrodu, aby  tam  zaszyć się w  gęst- 
iwinę anem onów, i omówić p ro jek ty  na dzisiejszy
i dzień. W reszcie z policzkami płonącym i w racają  na 
[śniadanie. Potem  idą z m atką pa daleką przechadzkę 
ji jak dw a ptaki niefrasobliw e cały  dzień spędzają na 
‘gonitw ie i zabaw ie w śród  piasków  nadm orskich, aż 
w reszcie zapada w ieczór, m ałe trzew iczki zsuw ają 
[się z m aleńkich znużonych stopek i sen skleja ich 
joczęta.

Ach! zdaje mu się, że słyszy  szum m orza, czuje 
Irzeźwy zapach słonego w iatru , że w idzi słodką i 
jprawie dziecinną jeszcze tw arz  żony pochyloną nad 
^dwojgiem różow ych buziaczków . Czy też oni m yślą
ii m ówią o mim, gdy on tu leży taki straszliw ie sa- 
'rtfotny i opuszczony, a życie z każdą chwilą ucieka z 
<tej rany  otw artej. Nagle w ydało mu się, że pośw ięca 
lżycie dla błahego skrupułu i ze śm iertelnym  wysil* 
kłem dźw ignął się, b y  usiąść i zaw ołać na swoich o 
pomoc.
; Ból oprzytom nił go trochę, gdy nagle przy  nic- 
mew nem św ietle księżyca, k tó ry  w łaśnie w yjrzał z za 
chmur, zobaczył o kilka yardów  od siebie jeźdźców  
W r

na koniach. Ani jedno strzem ię nie zabrzęklo, tupot 
koni tłum iła gęsta," w ysoka traw a. Sunęli cicho jak 
duchy od strony  nieprzyjacielskich dolin. P rzesunęło  
się około dziesięciu, ale żaden nie dojrzał leżącego 
konia, ani człow ieka, zakry tego  tylko jakimś niezna­
cznym pagórkiem . N ieprzyjaciele to byli, ale w  każ­
dym razie ludzie, k tórzy  podaliby rannem u kubek 
w ody, zatam ow ali k rew  i opatrzyli ranę.

Już chciał zaw ołać o pomoc, lecz nagła m yśl 
pow strzym ała k rzyk  na jego ustach. A jeżeli u jrzaw ­
szy go tu leżącego zaczną szukać jego oddziału? O d­
dział jeźdźców  przesuw ał się w ciąż powoli i cicho. 

,A jeżeli tak sam o cicho podsuną się pod obóz, zabiją 
straże  i pochw ycą ich w szystk ich?

U m ierający oficer w bił w  bezsilnej rozpaczy  
paznogcie w ziemię, przycisnął do chłodnej wilgotnej 
tra w y  tw arz  krw ią  zalaną i p rzez chwilę w alczy ł z 
płaczem , k tó ry  rozsadzał mu czaszkę. O Angljo! o 
najdrożsi!

Nagle jeden z jeźdźców  uw ażniejszy od innych, 
czy też bystrzejszym  obdarzony  w zrokiem , pow ­
strzym ał sw ego konia praw ie tuż obok miejsca, gdzie 
dw a cienie konia i człow ieka m ajaczyły  w  traw ie. 
T urbend lle  odruchow o w yciągnął rew olw er. O sta­
tnim już śm iertelnym  w ysiłkiem  pokonał potężne p ra ­
gnienie ocalenia życia. Palce jego praw ie bezw iednie 
pociągnęły za cyngiel. ■. -

Huk w ystrza łu  odbił się ostrem  echem pó ska­
łach dokoła. Zą chwilę, sa lw a karab inow a zagrzm iała 
w  odpowiedzi. O kilkaset kroków  w  obozie angiel­
skim czaty  usłyszały  huk i b łysk w ystrza łów  zoba­
czy ły  w ciemności i w  chwilę potem  m ały  oddziałek 

.jeźdźców  m knął w yciągniętym  galopem , by  ko rzy ­
stając z cieni nocy, Zapaść w  jaką dobrze ukry tą  
kotlinę.

Daleko, daleko za szum iącem i falami oceanu 
młoda kobieta z dwojgiem dziećmi siedziała na pia­
szczystej p lsży  m ałego nadm orskiego m iasteczka. 
W ieczór zapadał powoli, czerw one blaski zachodu 
kładły  się na fali. „Czas do domu, Dicku“ —  rzekła  
m łoda kobieta — „chodźcie dzieci."

„Zaraz skończę budow ać m oją tw ierdzę, m am u­
siu" — prosił Dick. — „H urra, Ethel! P a trz  m am u­
siu! jeszcze tylko chorągiew kę na szczyt w sadzę."

Chłopczyna podskoczył w esoło  i w yciągając 
rączkę, począł deklam ow ać z  p rzejęciem :

— „ł zaw sze na najw yższym  szczycie nasz 
sztandar pow iew ał."

— M amusiu, Dick mówi całkiem  jak tatuś! — 
w ykrzyknęła  Ethel cienkim głosikiem.

— Tak jak hatuś, kochanie! A te raz  tw ierdza  
skończona. Dick dobry  synek zwinie sw ój sztandar 
i pójdziemy.

Zadrżała, dreszczem  w ew nętrznym  przejęta, 
choć w ieczór był ciepły i pogodny.

— C zas spać dzieci. Chodźcie do domu.
Tłum. z  ang. W. L.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz Z1̂  k o p .= 8  h., najmniej 25 kop.— 80 b-

Cena za wiersz 15 kop. =^50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w  rubrykach „Nauka i w y­
chowanie44. „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba44 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. — 60 hal.
ZWRACAMY LWAGE P. T. osób. nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w  znak adresowy (szyfrę), źe nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami ule przylmulemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla jednej osoby, 

ogłaszalacemu znane), nfe umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
Francuz rodowity, paryźanin, udziela lekcji francuskie­

go. Uczy szybko konwersacji. Wytrawny pedagog szkolny. 
R. Yernaud, ul. Łyczakowska 9, parter. a80

Młody profesor gimnazjalny, germanista, przyjmuje
lekcje. Cena umiarkowana, szczegółów udziela firma Ro- 
zdoł, Karola Ludwika 3 . ___________  T a54

POSADY POSZUKIWANE,
Osoba inteligentna obejmie zarząd lub do towarzy-

stwa. Zgłoszenia „MM Administracja Słowa.   b73
Młody, energiczny katolik, znający język rosyjski, po­

szukuje posady kierownika interesu lub  zarządcy realno­
ści. Wymagania skrom ne, obowiązki sumienne. Łaskaw e 
oferty Nowacki. Gródecka 61.____ ^ _______b78

WOLNE POSADY.
Asystenta lub asystentki poszukuje apteka. Zgłoszenia

i warunki pod „Prowincja4* do Admiri. Słowa. c64
Poszukuje się Angielki na wieś. Zgłoszenia M ałeckie­

go 10, 1 p., 2 - 3  p o ł . _______________________   c58

■s ZAROBEK—SŁUŻBA.
Galicyjskie biuro pracy Kopernika 22, telefon  289,

poleca oficjalistów, nauczycielki, bony, oraz służbę żeńską 
i męską. Zarządca T ruchanówicz.  d67

Kucharz poszukuje zajęcik Zgłoszenia S łow o Polskie
„Kucharz44. ____________   '  „____ d20

M IESZKANIA 1 .-SKLEPY.
Dwa pomieszkania po dwa pokoje z kuchnią od 1 lu­

tego do najęcia P iekarska 16. e26

ARTYKUŁY SPO Ż Y W C Z E .”
Sklep Spółki inżynierów  Z im orow łcza 5 sp rzedaje  naj­

taniej najlepsze artykuły spożywcze. k42 ’

Masło, słonina, w ieprzowina, wędliny, jabłka, bulion,*
cukier grysikowy. L istopada 43.________________  k77

.KUPNO I SPRZEDAŻ.
Papugę szarą gadatliwą kupię. Zgłoszenia przyjmuje 

Portjer pałacu G ubernatora Galicji. _______ _ _ 82
F ortep ian  salonów y, piękny, praw dziw ie tan io  sprze* 

dam. K opernika '26, oficyny. _______ . ______  ł62 A
Kupię dywany perskie, obrazy, antyki. Zgłoszenia ;ŚuJ 

pińskiego 19, mieszkanie 8 . __________________   137 ;

ZGUBIONO—ZNALEZIONO.
Zginął pies foxterrier znaczony z prawej strony głow y

Zgłoszenia zat-nagrodą Lelewela 5, parter. p8 ć

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE.
Szukając miejsca pobytu rodzin Kołpaczkiewiczów,

Rybickich i Zawistowskich z Chodorowa, proszę uprzejmie 
osoby przybyłe ze Starego lub Nowego Sącza, albo mają-; 
ce tam wyjechać, o łaskawe widzenie się ze mną. Włady^ 
sław Stroner, Muzeum Przemysłowe (między 4—6 popoł.ł 

-  •  s65
Podania do w ładz o świadectwa handlowe i inne po

rosyjsku, jak również tłumaczenia sporządza doskonałym 
językiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewi- 
cza, uK Akademicka 18, II p. Tamże wiadomość o lekcjach 
języka rosyjskiego. s70 ,

Któby w iedział o pobycie Stefana Tustanowskiegoy
k tó ry  w sierpniu wyjechał z żoną, córkam i, służbą w gó­
ry koło  Kałusza, sam miał zaraz wrócić do domu, a nie 
wrócił, zechce łaskaw ie zawiadomić I. Tustanowskiego we 
Lwowie, ulica 3 Maja 1. 4. s7ó ;
, .., — ............. ..—„i    ...■■■■■■■■ i ,

c i  Sienkiewicza 5. Zjednoczenie pracown1* 
trykotarskich, posiada w wielkim wyborze 
pończochy dam skie, męskie i dziecinne, 

skarpetki, swetery, kamizelki, sztylpy, rękawiczki, oraz wszel­
kie wyroby w zakres trykotarstwa wchodzące po bardzo 
nizkich cenach, a towary wysortow. niżej cen fabrycz. 48

------------ ■ i .................-- » ■■■■ ■■■ ——-

„Alfa*

J D iv  W ł .  S z n m o w s k i
b. Sskazz zak ładow y Szczawnicy 

w chor. wewnętrznych, płucnych i gardła ord. Pań- , 
ska 17, od 3—5. 52;

® H. Attenberg, 6. Seyfarth, %. Wende i-Ska |  
Księgarnia we Lwowie Hotel Georgea

zakupuje
wszelkie dzieła i mapy dotyczące Galicji a w szcze­
gólności Bujaka Galicję, Mapy Kornmana, B arań ­
skiego i M ajewskiego, A tlasy geologiczne G ali­

cji i t. p. 5 7  ^

we wzorowych przekładach.
B lich e r C lauśen  —5 1 r y j F r a n i o .  Powieść z życia duli-' 

skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20.
G berbu liez  W ik to r  — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a  

B o l s k i e g o c. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

O om pąin  L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

C oulevain  P io tr . N i e z n a n a  W y s p a -  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

C ou levam  P io tr  — N a  G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

C raw fo rd  M arion — A r e t h u s a .  Po\vieść. Przekład, 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

D a u d e t A lfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

D zied u szy ek a  E w ą hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

G lin  E lin o r ’ — M a r g r a b i rî łt a. Powieść. Przełożył? 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— . . Wi z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczem z a t-  
gjelsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

Hauchł. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi- 
czowa. Cena K. 1,20

H ag g ard  R id e r  — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z ang ie l­
skiego A. D. kor. 1,2 0 ,

K ipling R u d y ard . Z e m s t a  D u n g a r y. Nowele, przeło-| 
żył z-ang. Feliks Cnwalibóg kor. —,60.

M ery  K lau d ju sz . — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. ! .2 0 .

M ism andr©  F ra n c isz ek . — P i s a n e n a w o d z i e .  Ro 
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskie 
kor. -—'60. v.

O pow ieści Jap o ń sk ie . Spolszczył Jan G. kor, —,60.
O rczy. —  B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e* 

d r ż e ń  c a  (The scarlet pirnperncl) z angielskiego' 
spolszczona przez K. z B* O. kor. 0.60.

R om anow ska $t. — N a d  M i ć h i g a n em . Opowieść z ży-l 
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie 1 nagrodą kor. —,30. !
R e u te r  G ab rje la . — „ S y n o w i e " ,  pąwieść kor. —*60.
Rod E d w a rd  — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przeł 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
R o śn y  J .H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a.ra i.r-eh . Powieść z angielsk. przełożył J. K* P ° ' 

tocki kor. —,60. .
R o v e tta  G. — L u l u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. M L
S erao  M aty ld ą  — p o p r z e b a c z e n i u .  Powieść. P rz |' 

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. l '2y
Z ora — D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre 
dnio w Administracji Słowa P o lsk ie j 
przy ul. Zimorowicza 15 lub wBiurz®. 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pnsaz ; 
Mikolasza, otrzym ają od powyższycn 
cen ;33V»% rabatu. i.

przez cenzurę wojenna.,---.Nakładem  Spółki w ydaw niczej „Słow o Polskie" w e Lwowie. — Z d ru k a rn i „Słow a Polsk." w e Lw ow ie u l  Z im orow icza L*


